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Rodzina
Ojciec  mój  nazywał  się  Adam Machnicki  urodził  się  w 1893 roku,  pochodził  ze
Lwowa. Pracował jako buchalter – księgowy. W 1922 roku przeniósł się do Lublina.
Matką moją była Leokadia z Nowickich Machnicka urodzona w 1898 roku w Lublinie,
gdzie mieszkała aż do momentu śmierci. Matka również pracowała w księgowości.
Lublin był wtedy pod zaborem rosyjskim więc świetnie mówiła po rosyjsku. Dzięki
znajomości języka doskonale porozumiewała się z rosyjskimi żołnierzami, którzy
mieszkali  u nas przez kilka miesięcy w czasie wyzwolenia Lublina. Matka przed
wojną pracowała jako księgowa w banku, a po wojnie w tak zwanej rachubie w sądzie
lubelskim. Z kolei  ojciec posiadał  świetną znajomość języka niemieckiego, gdyż
Lwów znajdował się pod zaborem austriackim. W czasie wojny ojciec uważany był za
folksdojcza,  ponieważ  jako  księgowy  był  zastępcą  Niemca,  który  był  głównym
kierownikiem. Ten Niemiec często wysyłał gdzieś ojca żeby załatwiał za niego pewne
sprawy, ludzie widząc to byli przekonani, że jest folksdojczem. Tak naprawdę ojciec
były żołnierzem Armii  Krajowej.  Mam trochę żal do rodziców, że nie uczyli  mnie
języków,  którymi  doskonale  władali,  teraz  sprawnie  posługiwałbym się  trzema
językami. Ciekawą rzeczą jest, że babcia od strony ojca miała na imię Karolina a
dziadek  Józef,  natomiast  dziadek  od  strony  matki  nazywał  się  Karol  a  babcia
Karolina. To taki zabawny zbieg okoliczności. Dziadek ze strony matki zmarł w 1924
roku, babcia w 1943 roku. Babcie pamiętam doskonale, dziadka niestety nie mogłem
zapamiętać,  ale  znam jego tragiczną historię  –  dziadkowie  mięli  dwie  piętrowe
kamieniczki  u zbiegu ulic Dolnej Marii  Panny i  Rusałki.  Tych domów już nie ma,
zostały wyburzone, ale jeszcze kilkanaście lat temu ilekroć tamtędy przechodziłem
zawsze mówiłem znajomym, że te domy należały do moich dziadków. W 1923 lub
1924 roku, już nie pamiętam dokładnie, nastąpiła zamiana walut z marek polskich na
złotówki. To była właśnie tragedia dziadka, który po sprzedaży domów zamiast worka
z pieniędzmi miał worek bezużytecznych papierów! Przez tą zamianę walut stracił
cały dochód ze sprzedaży. Po stracie dorobku całej rodziny dziadek tak strasznie się



zgryzł że zachorował i trafił do szpitala. Kiedy leżał w szpitalu bardzo chciało mu się
zjeść cebuli.  Babcia udusiła mu i przyniosła tę nieszczęsną cebulę nie pytając o
zgodę  lekarzy.  Dziadek  zjadł  cebulę  i  po  kilkunastu  godzinach  już  nie  żył.
Prawdopodobnie potrawą z cebuli babcia przeniosła szybko dziadka na tamten świat.
Na miejscu mojego rodzinnego domu na Glinianej 11 stoi w tej chwili piętrowy blok.
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